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Bolesław śmiały zabija 
na Skałce świętego Stani- 3q.
sława Szczepauowskiego 
ro k u  1078.

Pismo to kosztuje kw arta l­
nie złp. 6 i w ychodzi co­
dziennie (w yjąw szy niedzie­

lę i święta uroczyste) 
po południu.

K R A K Ó W .
Praw nie zajęte ruchom ości; jako to : ze­

gar stołow y , zw ierciadła wielkie , s to lar- 
szczyzna, odzież, bielizna, naczynia mie­
dziane , m osiężne, i różne sprzęty domo­
w e , tudzież g o n ty , deszczki, czó łn a , 
drzew o opałow e , będą dnia 22 Maja r  b. 
l 835. o godzinie 10 z rana w dom u  na Ka­
zim ierzu p rzy  Krakowie pod Numerem 
193 stojącym , przez publiczną licytacją 
sprzedane, zaś w  kontynuacyi exekucyi, 
dnia 25 b. m. i r. o godz. 9 rannej zli- 
cytówanein zostanie l 48 tafli drzew a bu­
dowlanego przy  brzegu W isły  nad Z w ie- 
rzeńcem znajdującego się. Chęć kupna 
m ających , w  miejsce i na term in z g rubą 
sreb rn ą  m onetą podpisany zaprasza.

K rakow  d. 16 Maja i 835 .
Wojciech Dziarkowski kom. sąd.

Dnia 19 Maja b. r. o godz. g rannej w 
K rakow ie przy  ulicy D ługiej K leparza w  
domu po'd N. 71 , odbędzie się w  drodze 
exekucyi sądow ej publiczna licytacja t. j. 
kpmmód , sza f , k u fró w , s to łó w , k rzese ł, 
landszaftów , zw ierciadeł, fajansu, pieca 
żelaznego i innych zaraz za gotow ą za­
p ła tę . K raków  d. 11 Maja 1835 roku.

Skorczyński komor. sąd.
W iadom ości Literackie. 1) P. J. 

S. Kurowski wydał świeżo w W a r­
szawie dzieło : o w y rozum ianej upra­
w ie ka rto fli z  szczególne/n zastano­
w ieniem  , kiedy w  ja k im  stosunku do 
i n n y c h  płodów ta roślina z  korzyścią  
na wódkę uprawianą być może, a kie­
dy na ten cel hodowana upadek g o ­
spodarstwa sprow adza; z dodatkiem  
krótkiej nauki: o w ypalani u wódki z  
ka r to fli, w arzeniu  z nich p iw a , w y ­
rabianiu m ączki i robieniu syropu, 
celem urozmaicenia użytku tej bło­

g ie j rośliny. Spodziewać się trzeba , 
iż to dzieło niezmiernie ważne dla go­
spodarzy, równe jak poprzednie p ra­
ce tego autora, znajdzie przyjęcie. 
W ydaw anego przez tegoż p. K urow ­
skiego T ygodnika  R olniczo-Techno- 
logicznego  wyszło już numerów i5 ,  
gdzie stara się ciągle upowszechniać 
najważniejsze i najnowsze wgospo- 
darstwie poczynione odkrycia. Dla 
gospodarzy to pismo jest bardzo uży­
teczne. 2) Romans: Siostra A nna  
przełożony z Francuzkiego, sławnego 
Pawła Kocka. 5) Sztuka podobania 
się żonie przez L. H . na wzór dawniej 
w y d an ej: sztuka podobania się mężo­
w i. 4) W ie lk ie  posłuchanie u  L u cy ­
fe ra .  5) Ze zbioru sztuk dram aty­
cznych, wyszła drama liryczna P re­
cjoza  w 4 aktach , tłomaczona wier­
szem z Niemieckiego.— Przekładem 
dzieła W \ A . Maciejowskiego. „ O h i-  
storyi prawodawstw Sławiańskich“ 
zajmuje się z wiedzą autora Alexan­
der Hyzdeu i druk jego już w Odessie 
rozpoczął. W krótce ma wyjść prze­
kład rossyjski dzieła tegoż autora „ H i-  
storja pra w alizy  mskiego^t.j. pier wszy 
torn drukowany w  W arszaw ie w  roku 
1825 i drugi dotąd zostający w ręk o - 
piśmie. W e  Lwowie wyszły najno­
wsze poezje J. N. Kamińskiego pod. 
tytułem  H aliczanka. W  W iedniu  
Stanisław h r. Borkowski w ydał pi­
semko, ?,Dodatek do historyi najda-
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wniejszego Polskiego Psałteiza.* Jest 
to odpowiedź na kry tykę umieszczo­
ną w Rocznikach literatury  Austrja- 
ckiej. W  Petersburgu Józef Kowa­
lewski w yda w krótce opis podróży 
swojej do Chin i Mongolii w 5ciu to­
m ach Będzie to dzieło bardzo ważne 
i pierwsze oryginalne w języku pol­
skim. P. Stenzel we W rocław iu  w y­
dał następujące k ron ik i, jako źródło 
do dziejów Szląskar Kroniki Polaków 
(chronica PolonorumJ; krótka kronika 
Sziąska (breve chronicon Silesiae); 
kroniki x iążąt polskich (chronica 
principum Polonorum), które rozja­
śnił history cznem i, i jeograficznemi 
dodatkami. W  sam ym  Szląsku zna­
lazło się na te dzieła 5oo prenum era­
torów. (S w rat: W  ar.) .

Francja. Dnia 5 M aja rozpoczął 
się proces więźniów. Liczba ich w y­
nosi 12 1. Już o 9 godzinie z rana u- 
lice prowadzące do izby parów  były za 
pełnione cipkawemi. Ogród przy L u - 
xem burgu jest zamknięty dla publi­
czności i tylko wojsko w  nim sto i.— 
Dom pryw atny p rzy  izbie parów za­
mieniono w koszary .O i i god.śród po­
dwójnego rzędu żołnierzy weszli ga­
zeciarze i publicznośćdopałacu.Kobie­
tom wstępu wzbroniono. Cała sala jest 
zielona, prezes siedzi w środku na­
przeciw  więźniów. Parów  obecnych 
było 164 , nieobecnych 79. Między 
ostatnimi jest x iąfe  Talleyrand , Bro­
glie , Valm y i  Soul t , marszałek G e­
rard  iGrouchyyhr Excelmans i D rou- 
c t  d ’E r lo n . W ięźniow ie podali zao- 
biońcow osoby niebędące adwokata— 
mi jiako to r jenerała T a ra y e , pp. R a-

spail, Armand C arrel, i t. p. i n ie- 
chcieli odpowiadać wcale na zapytania 
prezesa , dopóki ci obrońcy uznani nie 
będą. W tedy izba parów odbyła tajne 
posiedzenie, na klwem  uchwaliła nie- 
uzuanie tych obrońców.6 Maja rozpra­
wy nad pi oceseni zaczęły się w połu­
dnie. Oskarżony Mai tin : „M am zro­
bić jednę uwagę * Prezes: ,,Żaden o- 
skai żony bez upoważnienia mówić 
niemoże. Najprzód akt zaskarżenia 
odczytać należy.“ Oskarżony Beau­
ne : .Proteslujemy się przeciw uchwa­
le wczorajszej, niweczącej prawo o- 
brony. Oświadczam y, iż zrzekam y 
się wszelkiej obrony. Gdy jeszcze je­
den oskarżony powstał i żądał głosu , 
zawołał prezes g ło loo , aby oskarżeni 
siedzieli. Ci podnieśli się wmassie i 
zawołali.* Nim nas potępicie, słu­
chajcie nas pierwej,* Prezes : „Bę­
dziecie słuchani , ale wprzód zastosuj­
cie się do form zw ykłych.*  Oskar­
żony Lagrange: „U chwała wczoraj­
sza jest naruszeniem prawa obrony.* 
Oskarżeni w m assie ; „T a k , tak , 
m y się jej niepoddamy.* Prokurator 
jenerał n y : „Ządara wyraźnie u-
trzym ania sądowego porządku i m il­
czenia zaskarżonych. Prezes już im 
oznajm ił, źe mówić niepowinuiście 
bez pozwolenia. Jednakie naruszacie 
spokojność i porządek; prawo musi być 
szanowane, i  oświadczam źe przy ka­
żdej dalszej niespokojuości będę dzia- 
łu ł podług słów prawa. Oskarżeni W 
massie: „Zaraz, zaraz! ukarz nas pan 
z całą su 10 wością. “(Nieład .Ca vaignac 
i kilku innych stają na ławkach). N a 
wniosek zastępcy prokuratora wezwał 
prezes municypalnego gwardzistę, aby 
oskarżonych zmusił do siedzenia, ale



napróźno. W o ła n o  g łośno: „N ie ,n ic ,  
n ieus iędz iem y." In n y  zastępca p ro k u ­
ra to ra  sądził, ze już czas po łożyć  ko ­
niec ty m  n iesnaskom ,i za w o ła ł na C a- 
va ig riaca , że gw a llzada je  s w y m s p ó ł-  
;w in n y m , na co ten śród k rz y k u  odpo­
w ie d z ia ł : „ W y  nam g w a łt zadajecie, 
.Wy w szyscy jesteście m orde rcam i!“ T a  
obraza sk ło n iła  p ro ku ra to ra  do w n io ­
sku aby zaraz osądzić Cavaignaca na 
w ię z ie n ie  od i 4 d n i do 2 la t. C a va i- 
gnac z a w o ła ł."  Osądźcie m ię na 2 la­
ta !"  a in n i oskarżeni d o d a li, żeby ich

*

w szys tk ich  tak ukarano. W te d y  pre­
zes z P aram i uda łs ięna  ta jne posiedze­
nie, k tó rego  w yp a d ek  dotąd n ie w ia ­
do m y . T y lk o  2 oskarżonych z L y o ­
nu p rz y ję ło  adw oka tów  za ob rońców , 
in n i obstają p rz y  obrońcach od siebie 
W y b ra n y c h , lub  z rzekną  się wszelkiej, 
o b ro n y  i  zam yśla ją  pro lestae ją  og ło­
sić w  gazetach. —  N a g ie łdz ie  pap ie ry  
spadły na w iadom ość o p o s tę p kn K a - 
w en iaka. 7 W ię ź n ió w , m ię d zy  n iem i 
M a rra s ła , p rzeprow adzono z L u x e n i-  
b u rg u  do daw nego w ię z ie n ia  z po w o ­
du p rze łam an ia  ś c ia n y , k tó ra  w ię ­
ź n ió w  przedzie la ła . M a rra s t m ia ł ich  
zachęcić do tego. Jeden gazeciarz k tó ­
r y  L u x e m b u rg  zew nątrz  og ląda ł tak 
go  op isu je : „M ilc z e n ie  g robow e  pa­
nu je  w  p rzys ionkach  pałacu ; d rz w i i 
k ra ty  są p o za m yka n e ; d w ie  jednak 
le k k o , aby osoby m ające pozw olen ie , 
Wejść m o g ły . G d z ie ko lw ie k  spo jrzysz 
zobaczysz sa m ycb s tró źó w i żo łn ie rzy . 
P o  dzjedzińcu c iąg le  biegają o fice ro ­
w ie  z g łów nego sztabu. D aw ne  kosza­
r y  w  w ięzien ie  zam ienione,zosta ły po­
zbaw ione okien. W  kaw ia rn iach  i  
sklepach pob lisk ich  n ieu ji zysz ż y w e j 
duszy. K a ż d y , k io  tu  p rzechodz i,

czem prędzej ucieka. N a  p lacu teatru 
Odeon stoi rezerw a , k tó ra  c iągle pa­
tro le  rozsy ła  i sama p rz e ry w a  m ilcze ­
n ie  , które  ogarnęło jedno  z m iejsc na j­
w ięce j ruchu  m a jących , (g . p  s .

A n g lja .  O kone l w  Ir la n d y i jest 
bardzo czyn n y . D n ia  28 z .m . w y d a ł 
odezwę do ir la n d zk ie g o  ludu . W  n ie j 
m ie n i się p rzy ja c ie le m  teraźn ie jszych  
m in is tró w , k tó ry m  o fia ro w a ł sw oję  
n ie ku p io n ą , n iesprzedajną i  bezw a­
ru n k o w ą  p o m o c , g d y ż  ma p rzekona­
n ie , źe ich  p o lityczn e  interesa i op in je  
zgadzają się ze sp raw ied liw  ością , k tó ­
re j Ir la n d ja  żąda ; że teraz zaczyna się 
now a E ra  dla I i  landy  i. P rzy tacza  
m nóstw o punktów ', k tó ry c h  w y p e ł­
n ien ia  od teraźn ie jszych m in is tró w  o - 
czeku je , szczególniej n iezw łoczuego 
zniesienia w p ły w u  OranźystóvY le p ­
szego w y m ia ru  s p ia w ie d liw o ś c i, ob­
sadzenia n a jw yższych  urzędów ' p rz y ­
ja c ió łm i Ir la n d y i , obrócenia  zb y tk u  
dochodów  kościoła dla dobra narodu, 
zupełnego zniesienia dziesięcin i ca ł­
k o w ite j re fo rm y  nadużyć ko rp o ra cy j 
m ie jsk ich . N a  pytan ie  o zerw aniu  U n ii 
z A n g lją ta k  odpow iada : w p ra w d z ie  
ta U n ja , k tó rą  podają za jedyne le ka r­
stw a na 600  le tn ie c ie rp ie n ia , po 5 O 
latach n ic  prócz nędzy i n iedo li n ie z ro - 
d z iła , jednakże wniosek o je j zniesienie 
P arlam ent w ie lką  w iększością g łosów  
o d rzu c ił. Z e  W 'szystkich pow odów  
p rzy to czo n ych  p rz e c iw  tem u w n io ­
s k o w i, k tó re  pow iększa j części na o - 
szuslw'ie się w s p ie ra ły , jeden ty lk o  
na jw ięce j rażący  w spom ina : to jest że 
od r. 1829, k ie d y  w yzw o le n ie  w y m u ­
szono , przez zasadę re lig ijn e j ró w n o ­
ści na p ra w d z iw e j podstaw ie s tanęła , 
lecz odtąd n ic  dla n ie j n iezrob iono z
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pow odu ministerstwa T o ry só w  i 
wzbilrzenia ludu. W  żywa więc swo­
ich z io m k ó w , aby  szli za jego p rz y ­
kładem. Jeźli się uda reform a, zerw a­
nie U nii  niebędzie potrzebne; jeźli nie, 
Wtedy niesamalrlandja,ale naw etrozu-  
m n a  część Anglii zażąda zerwania Li­
nii. Dalej oświadcza O ko n e l ,że  kato­
licy niemyślą rabować prolestantckie- 
go kościoła, ani jego dochodów zabie­
rać dla swego. W k o ń c u  napomina lud, 
aby  zaprzestał daw n y ch  niesuasków i 
pokazał się godnym  ważnej obecnej 
chwili. Polem  na posiedzeniu to w a ­
r z y s tw a  p r ze c iw  T o ry so m ,  dorad ził 
jego  rozw iązanie , gdyż  W elling tono­
w i niepowiodły się jego zamiary. W  
skutek tego wniosku rozwiązało się to­
w arzystw o  , a on założył inne pod na­
zwiskiem to w a rzy s tw a  p r a w a  w yb o ­
ru. N a jego wniosek , tow arzystw o  u -  
chwaliło wiele próśb do Parlam entu  , 
W któ rych  żąda obmyślenia prawnego 
wsparcia ubogich , zapisania na liście 
w y b o rcó w  Ir landy i i zaprowadzenia 
niezwłocznego re fo rm y  w k o rpo ra ­
cjach.— G m ina londyńska po długiej 
rozpraw ie  uchwaliła adres do króla , 
w  której dziękuje za odjęcie w ład zy  
T o ry so m . Szczególniej Piotr Laurie  
pow staw ał przeciw'teraźniejszym m i­
nistrom  i czy ta ł dawniej pisany list O -  
kone la ,  w k tó ry m  M elburna , G re ja i  
Kroughama n azyw a  w y p ło w ia ły m i , 
n iezdatnym i, z ło ś l iw ym i, dz iecinny­
mi głupcami i drugi list, w k tó rym  p ro ­
testantów angielskich roku 18 2 9  zowie 
psami krw'i chciwemi M ów ca wielki 
śmiech wzbudził p rzypisując >zło- 
wieszczbny stan Anglii w p ły w o w i 
komety Halleja ; i e  w  r. i ó 5 o poka­

zał się również kom eta i sp row adził 
morow'ą zarazę. (g .F.s J

M ody. Z w y k le  najświeższe mo­
d y  w P aryżu  pokazują się w  teatrze 
opery  włoskiej. Kapelusze najmo­
dniejsze które tam widziano b y ły  a la  
Ca m ar g o ; najgustowniejszy stiój na 
głowę by ł  a /a  M eduse. Są to węże 
złote, drogiemi kamieniami p rzyozdo­
bione w plecione we włosy, co n iew jr-  
mowuie p iękny widok przedstawia. 
Klejnoty wogóle są w  modzie. N a j­
w ięce j «ą w używ aniu  kapelusze b la-  
do-z ie lone , blado-niebieskie , białe i 
paliowe. Malerje najmodniejsse są tka­
n iny  z Memfis, mousse,line O da lisque , 
a tla s  L u x o r  i b londyny szwajcarskie. 
L ecz  do najpierwszej należy mody 
strój z K am eów . N a  balach dają się 
widzieć suknie z b londyn, z upię tym  
u boku m ałym  bukiecikiem zdrobuych  
kwdatków (reine Marguerite,), ozdobio­
n y m  djamentatni lub iunemi drogiemi 
kamieniami. W  podobny m stroju p o ­
kazała się jedna narzeczona i oblubień­
cowi w ydaw ała  się nadzwy'czaj pię­
k n ą  , prosił ją jednak , aby po weselu 
lak pięknie na bal n igdy się nieubierała.

Teatr N aród. Jutro na dochód Józefy 
Szymkajłowej ulubionej Krakowian ni tystki 
daną będzie trajed ja podtyt: Jnez deCastro.

P rzyb y li do Krakowa. Załęcki Teofil 
ob. Lincke Jau.Boninn Henryk, Schumann 
K arol, Bzoski Karol ob. zGalicyi. W olny  
Jan z Prus. Lichtenstein Xiąże jm erał Cis. 
Austr. Bose Karol kup. z Polski.

Opuści Kraków. Lichtenstein X że je­
nerał Ces. Austr. do Austryi. Szwcicti Fran­
ciszek, Struszkicwicz Paweł,Russocki Kaje­
tan , Cybulski Józef, Stove Francis: do Prus. 
Anders Jan, Fisc ber Danie), Steihkellei 
Piotr do Polsko_____________

Dziś w  południe ciepła stopni 10 i pół-

W  D n U K A  l . N I  A K A D F . M I C K  ( P . J ,  N A K Ł A D E M  R Ł D A K . C Y I .


